
Rok IV. Katowice, Niedziela, dnia 10-go Września 1905 Nr. 2 0 9 .

JPismo codzienne9 poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku •,

P r z e z  lud — dla  ludu!„Górnoślązak**
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R o d zin a  ch rze - 
śc łań sk a"  -wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. T elęlon  Nr. 1 0 4 9 .

Ogłoszenia: 20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 1 
kiikorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. —J 

Reklamy: 50 fen, od wiersza.

Redakcya, ckspedycya 1 drukarnia znajdują się przyj 
ulicy Beaty (Beatestrasse) nr. 16.
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Kalendarz katolicki:
u -g o  w rześnia:' i “ro ta  i Jacka.

Wschód słońca: Zachód słońca: 3miona słow iańsk ie:
godz. 5 minut 28 godz. 6 min 25 Ii-go września: Iścisław.

Gotujmy się do wyborów!
Dzień wyborów się zbliża; dnia 

i 2 października, a więc za miesiąc już 
przyjdzie nam stanąć do urny wy­
borczej i głosami naszemi złożyć świa­
dectwo, że zapoczątkowany przed trzema 
laty ruch narodowy nie upada, lecz 
przeciwnie rozrasta się i postępuje, źe 
Nauczyliśmy się karności i posłuszeń­
stwa wobec naszej polskiej władzy wy­
borczej, oddając głosy kandydatowi, 
którego nam władza ta poleciła, i wre­
szcie źe odczuwając wyrządzane nam 
na każdym kroku krzywdy i projekto­
wane wciąż nowe zamachy, potrafimy 
na nie odpowiedzieć, jak na świadomych 
Obywateli przystoi, — zwycięstwem po­
sła polsko-katolickiego, którego mandat 
unieważnili wrogowie nasi, nadużywając 
swej przewagi liczebnej.

Od świadomych obywateli-wyborców 
atoli wymaga się nie tylko, aby sami 
głosy swe oddali na kandydata naszego, 
lecz aby rozwinęli także żywą agitacyę 
wśród mniej uświadomionych, którzy 
może jeszcze ulegają bałamuctwom cen­
trowym lub socyalistycznym.

Miesiąc już tylko dzieli nas od wy­
borów, więc czas ten krótki wyzyskać 
należy jaknajbardziej do agitacyi. Na­
sza władza wyborcza prowincyonalna, 
oraz nowoutworzony przed tygodniem 
komitet lokalny na okręg katowicko- 
zabrski pokierują pracą agitacyjną, cho­
dzi tylko o to, aby w pracy swej miały 
chętnych i licznych pomocników z sze­
rokich kół ludu naszego, a takim po- 
mocnikiem-agitatorem winien być każdy, 
któremu sprawa nasza polska leży na 
sercu i który pragnie zwycięstwa tej 
sprawy. Wieców, zebrań publicznych 
odbywać nam nie pozwalają, — za- 
ledwo jeden udał nam się w zeszłą nie­
dzielę w Pawłowie — więc tem silniej 
Agitować powinniśmy żywem słowem 
1 pismem ulotnem.

Takie pismo ulotne, odezwę przed­
wyborczą wydał właśnie w ostatnich 
dniach Polski Komitet Wyborczy dla 
kląska, wzywając wyborców polskich do 
oddania głosów kandydatowi polsko- 
katolickimu p. Wojciechowi Korfantemu, 
a odezwa ta w części już też doszła 
r3k wyborców polskich. Myśmy jej 
w .Górnoślązaku* dotychczas jeszcze 
Oie umieścili ani nie streścili, a to dla 
' ego, iż wiemy, że robotnik nasz w ciągu 
tygodnia znękany pracą nieraz już nie 
przeczyta gazety, a conajmniej nie prze­
b y ta  jej od początku do końca, za- 
dowalajac się tylko drobnemi wiado­
mościami, a natomiast przeczytanie dłuż­
n y ch  rozpraw i artykułów odkładając 
''u później. Dla tego to podajemy ją 
 ̂°piero teraz w numerze niedzielnym, 
ak że każdy będzie miał czas z uwagą 

sobie przeczytać, a ponieważ jest 
.byt obszerną, aby ją całą ogłosić, dla- 
pg° podajemy ją w streszczeniu lub 

późnych wyjątkach, o ile dotyczy par- 
a>nentarnej działalności posła Korfan- 
ego oraz stanowiska Koła Polskiego do 
Ptaw ludu naszego.

Wiadomo wszystkim z licznych mów 
Korfantego, wygłaszanych w sej- 

i parlamencie, że bronił on intere- 
j p . tak robotników jak i gospodarzy, 
ę, eJ obronie poświęcono w odezwie na- 

^Pujące ustępy: 
s , * Kochani Bracia robotnicy l  Wszyscy 
( bie przypominacie, jaką hańbą okrył 

°seł Korfanty) przed całym światem

osławioną kulturę pruską, gdy śmiało 
i dzielnie opowiadał o marnem obcho­
dzeniu się urzędników z robotnikami 
polskimi. Wyjawił on tam te wszystkie 
wyzwiska, któremi obrzucają niektórzy 
pankowie robotnika naszego, opowie­
dział o tem poniewieraniu i biciu ro­
botnika przez urzędników. Porwała ich 
taka złość i taki wstyd, źe od razu wy­
słali w sejmie pruskim swego opiekuna 
p. Voltza na mównicę, aby wywodom 
p. Wojciecha zaprzeczył.

Sami wiecie dobrze, jaką niena­
wiścią pałają za to urzędnicy do p. Woj­
ciecha !

Wszyscy sobie przypominacie, jakto 
p. Wojciech dobitnie wytykał praco­
dawcom wyzyskiwanie robotników, jak 
im wykazywał, że na G. Śląsku mimo 
wielkiej, a dziś z powodu wysokich cen 
mięsa, poprostu niebywałej drożyzny, 
robotnik ma zarobki najniższe.

Górnicy! Przypominacie sobie do­
brze, ile to razy p. Wojciech żądał 
lepszych dla was zarobków, lepszych 
urządzeń w kopalniach, aby tylu ludzi 
nie kaleczyło i nie zabijało, jak on tam 
wyliczał, ile to ludzi ginie, lub zostaje 
kalekami co roku w kopalniach, jak on 
ganił tantyemy urzędników, którzy <La 
zysku osobistego napędzają bezlitościw ie 
górników do pracy, jak on żądał, aby 
górnicy pracowali tylko 8 godzin dzien­
nie, aby górnicy sami mogli dozorować 
kopalnie, aby poprawiono knapszaft tak, 
by w knapszafcie wszyscy mieli równe 
prawa, aby pensye dla inwalidów były 
większe, aby zaprowadzono jeden knap­
szaft na całe państwo, aby górnicy, 
gdy przestaną pracować a nie są jeszcze 
inwalidami, nie tracili praw do knap* 
szaftu, aby lekarze nie robili takich 
trudności przy robieniu górników inwa­
lidami i Ł d.

A wszyscy sobie przypominacie, jak 
dzielnie bronił górników, gdy chodziło
0 nowe prawo górnicze, i gdy nawet 
centrowcy górników zdradzili, i aby 
ratować rząd, połączyli się z narodo­
wymi liberałami i konserwatystami.

Szczególnie bronił p. Korfanty gór­
ników z królewskich kopalń w Zaborzu. 
Ile to razy żądał dla nich lepszych za­
robków, 8 godzinnej szychty, lepszych 
porządków, ile razy to wytykał niedo­
statki w królewskich kopalniach i ostro 
się ścierał z ministrem handlu Molierem
1 naczelnikiem kopalń Velsenem.

Hutnicy! Kto żądał dla Was jedno­
litego knapszaftu? Kto stawiał takie 
wnioski? Kto wytykał bez litości praco­
dawcom, że marnują Wam zdrowie i ży­
cie ? Czynił to p. Korfanty razem z ko­
legami swymi. Wykazywał on otwarcie 
i śmiało, jak Was niszczą gazy i zadu­
chy, jak W as marnuje przedługa praca, 
jak Wam niedostateczne zarobki nie 
wystarczają na takie odżywienie się, 
jakiego wymaga ciężka robota Wasza. 
P. Wojciech się nie zląkł, lecz gdy zo­
czył którego z pracodawców będącego 
równocześnie posłem, to przed wszyst­
kimi głośno się do niego zwracał i żą­
dał, aby się lepiej z robotnikami obcho­
dził i więcej dbał o ich zdrowie.

Gospodarze! Przypomnijcie sobie, iż 
p. Korfanty Was bronił, źe gazy i dymy 
mszczą Wam zboże na polach, że zwie­
rzyna pańska bezkarnie Wam obżera 
pola wasze. Przypomnijcie sobie, że p. 
Korfanty zwalczał prawo zabraniające 
Wam budowania na gruntach swoich 
domów, bo właściciele kopalń Wam na 
to nie zezwalają. Przypomnijcie sobie,

kto protestował przeciwko temu, by wła­
ściciele kopalń mieli prawo odszkodo­
wania Was raz na zawsze drobną sumką 
i zapisania tego w księdze gruntowej, 
gdy Wam pola podbiorą, prze? co byście 
byli mieli wielką szkodę? P. Wojciech 
Korfanty to czynił, bo on bronił każdćgo, 
któremu dzieje się krzywda.*

W  dalszym ciągu odezwa zwalcza 
zarzuty socyalistów, czynione posłowi 
Korfantemu i- Kołu Polskiemu, stwier­
dzając, że

»p. Korfanty i całe Koło Polskie są 
tego zdania, iż lud już za wiele płaci 
podatków, źe już nie może znieść tych 
ciężarów, i dla tego głosowali zawsze od 
r. 1902 przeciwko wszystkim podatkom 
na lud biedny nakładanym.*

»Socyaliści są wrogami wiary naszej 
i chcą obalić Kościół święty. Narodo­
wość polską, język ojczysty i obyczaje 
nasze lekceważą sobie srodze.*

•Centrowcy są dzisiaj partyą rządową 
i  nieraz dali dowody, ii  przekładają 
łaskę rządu po nad dobro ludu. Osta­
tni raz się to pokazało, gdy uchwalili 
razem z hakatystami wyjątkowe prawo 
na górników polskich. Centrowcy też 
wciąż głosują za pomnożeniem wojska 
i marynarki i za wydatkami na kolonie 
zamorskie. W  ubiegłym roku znów 
uchwalili setki milionów ną to, a my 
podatków już mamy tyle, że ich opłacić 
nie możemy.*

Odezwa wspomina także o tem, jak 
p. Korfanty i całe Koło Polskie bronili 
interesów Kościoła Katolickiego, oraz 
naszych słusznych praw narodowych 
przeciwko napaściom rządu i hakaty- 
stów, a kończy odezwa, napomnieniem, 
że Polakowi tylko Polaka obierać wolno, 
ludowcowi tylko ludowca, a tym jest 
p. Wojciech Korfanty.

Tyle wyjmujemy z odezwy Polskiego 
Komitetu Wyborczego dla Śląska. Ode­
zwa ta w sposób prosty i wyraźny 
przedstawia stanowisko Koła Polskiego 
oraz działalność parlamentarną posła 
Korfantego, a jak stanowisko obecnego 
Koła odpowiada najzupełniej interesom 
i potrzebom polskiego ludu pracującego, 
tak też i posłowi Korfantemu co do jego 
działalności parlamentarnej nic zarzucić 
nie można. To musi przyznać każdy 
nieuprzedzony, i przyznać powinni na­
wet socyaliści, a jeżeli tego nie przy­
znają, to działają wbrew lepszej wiedzy 
jedynie w tym celu, aby ludzi bałamucić 
i przyciągać do swego obozu.

Powyższa odezwa powinna oczy 
otworzyć wszystkim tym nieuświadomio­
nym i zbałamuconym, zatem obowią­
zkiem wszystkich naszych dzielnych 
wiarusów jest starać się, aby odezwa 
ta dotarła do każdego zakątka, do ka­
żdej chaty, aby ją czytał każdy, a kto 
ją  przeczyta z uwagą i bez uprzedzenia, 
tego ona przekonać musi, i wtedy dzień 
12-go października będzie zwycięstwem 
sprawy polskiej.

Polska.
Zabór pruski.

„S traż".
Wobec stale wzrastających potrzeb 

i z dnia na dzień mnożących się spraw 
najróżniejszego rodzaju, Biuro »Straży* 
wyznaczyło jeszcze jednę godzinę przy­
jęć (oprócz istniejących-JG—1). Dotyczy 
to mianowicie spraw ekonomicznych, 
które sekretarz III sekcyi »Straży* za­
łatwiać będzie w biurze przy Rycerskiej

381. poob. od 4—5. Podając to do 
publicznej wiadomości, prosimy, aby in­
teresowani członkowie nasi zechcieli do 
powyższego porządku się zastosować.

Biuro >Straży (.
Z now u wiec zakazany.

W  zeszły piątek — pisze »Wiarus 
Polski* — chciało »Zjednoczenie zawo­
dowe polskie* urządzić wiec w Schiff- 
becku. Przy zameldowaniu wieca żądał 
p. Kasolak, ażeby na poświadczeniu 
stało, iż obrady toczyć się będą w pol­
skim języku, ponieważ tak też było w 
zgłoszeniu napisane. Amtowy z Schiff- 
becku oświadczył, źe poświadczenie da, 
ale skoro będzie polskie przemówienie, 
zebranie rozwiąże, dodając, źe »jego« 
Polacy dobrze władają językiem nie­
mieckim. Jeżeli potrafią się z nim roz­
mówić, to też rozumieją przemówienia 
na wiecu; wyjątek stanowią chyba kilka 
niewiast Dh. Sosiński wysłał zażalenie 
do landrata we Wansbeku. Landrata 
nie było w domu, a sekretarz odpowie­
dział, że on nie wie o tem, ażeby Po­
lakom było wolno na zebraniach po 
polsku mówić. Zaraz zostało wysłane 
zażalenie do prezesa rejencyi. Odpo­
wiedziano, że to jest sprawa landrata.

Zabór rosyjski.
Otwarcie 

uniwersytetu warszawskiego.
Na skutek rozporządenia ministerstwa 

oświaty, w wykonaniu Najwyżej za­
twierdzonej uchwały Rady specyalnej 
ministrów, uniwersytet warszawski ot­
warty zostaje z dniem 14-ym września.

Ale kto będzie chodził do niego?
Kradzieże i rozboje kolejowe.
Kradzieże kolejowe na kolei nadwi­

ślańskiej (rządowej) doszły do niemożli­
wych rozmiarów. Oto wypadki, jakie 
się wydarzyły w ciągu minionej doby:

Na stacyi Praga-Pelcowizna skra­
dziono z wozu towarowego wełniane 
towary wagi 27 pudów (432 kg.)

W Siedlcach wyrąbano w wagonie 
towarowym otwór, przez który skra­
dziono cztery paki wełnianych towarów, 
wagi przeszło 10 pudów (160 klgr.)

W Lublinie skradziono z wagonu 2 
paki ołówków i paki z bułkami wagi 
każda przeszło 2 pudy (32 klgr.)

W Dębinie skradziono pakę towarów 
wełnianych wagi przeszło i 1/* puda (24 
kilogramy.)

W  Kowlu wyrąbano w wagonie to- 
warowowym sufit i wyniesiono 4 paki 
towarów po 9 pudów (144 klgr.)

Do warsztatów kolejowych linii z War­
szawy do Brześcia zakradli się złodzieje 
i zabrali wjele przedmiotów miedzia­
nych, służących do naprawy lokomotyw.

W Opocznie włamano się do składu 
pakunków podróżnych i skradziono to- 
wawarów wagi 300 funtów (120 klgr.)

Z Nowomińska donoszą, że złodzieja 
pobytowi w biały dzień wdzierają się da 
pociągów i okradają podróżnych. Tak 
samo na napaści są narażone mie­
szkania urzędników na stacyi. Naczelnik 
stacyi pisze, że każdej chwili oczekuje 
napadu na stacyę, o którego przygoto­
wywaniu się mu doniesiono. Wobec 
tego naczelnik stacyi oświadczył swej 
przełożonej władzy, że nie ręczy za ca­
łość majątku stacyjnego, pieniędzy, i to­
warów, służba kolejowa bowiem, znużona 
urzędowaniem dniem i nocą, nie może 
nadal pełnić swoich funkcyi.



Wiadomości ze świata.
Ceremoniał podpisania traktatu.

Londyńskie dzienniki donoszą z Ports­
mouth w Ameryce, źe podpisanie trak­
tatu pokojowego odbyło się w sposób 
bardzo skromny. Przed arsenałem ma­
rynarki stała kompania piechoty amery­
kańskiej, która prezentowała broń, gdy 
przybywali delegaci rosyjscy i japońscy. 
Rosyanie wszyscy przybyli w czarnych 
tuźurkach, punktualnie o godzinie 3. Ja­
pończycy byli również w czarnych tu- 
żurkach, a tylko attache wojskowy i at­
tache marynarki japońskiej przywdziali 
uniformy. Japończycy spóźnili się o całe 
ćwierć godziny.

Delegaci obu państw zebrali się w 
przedpokoju, potem wspólnie weszli do 
sali konferyncyjnej. Tam przeczytano 
protokół i podpisano traktat, który był wy­
kaligrafowany na pergaminie. W chwili, 
kiedy podpisywano traktat, armaty ame­
rykańskie dały 19 strałów na znak, źe 
zawarcie pokoju w Portsmouth stało się 
faktem dokonanym. Po podpisaniu trak­
tatu bar. Rosen, jako władający języ­
kiem angielskim, przemówił w imieniu 
Wittego do delegatów japońskich, poczem 
podano szampana i pito wspólne zdrowie.

Straszne rzezie na Kaukazie.
W południowo - wschodniej części 

państwa rosyjskiego, u stóp nieboty­
cznych gór kaukazkich i na rozległej 
równinie przed temi górami oraz w gó­
rach samych wśród ludności zamieszku­
jącej te rozległe, dzikie i zupełnie dzie­
wicze kraie panuje od początku bieżącego 
roku straszne zamieszanie. Walczą z 
sobą z wściekłą zawziętością mahome- 
tańscy Tatarzy z chrześciańskimi Or­
mianami. W walce tej obrywa się często 
także innemu szczepowi, Gruzinom, — 
nawiasem mówiąc, najpiękniejszemu 
szczepowi na całym świecie.

Jakie są powody tych zaciętych i nie­
ubłaganych walk i starć, trudno dociec. 
Dość źe mahometańsćy Tatarzy, dzicy 
zupełnie pastuchy i złodzieje stepowi, 
napadają z nienacka pracowitych Ormian 
i zarzynają *ich jak barany. Taką wojnę 
podstępną i podjazdową Tatarzy staczają 
przeciwko chrześcianom iuż od wieków. 
Obecnie atoli urządzają masowe napady 
na miasta, wsie i sioła ormiańskie, za­
bijają, kto im się nawinie, pustoszą 
rolę, rabują sklepy i domy, a czego 
z sobą nie mogą zabrać, tłuką, rąbią 
i wreszcie podpalają i niszczą doszczętnie.

A rząd rosyjski albo nie chce albo 
nie umie bronić ludności przed dzi­
czyzną tatarską. Miasto Tyflis i miasto 
Baku z rozległemi szybami naftowemi 
stoją w płomieniach. Dzicz azyatycka

JANINA S. ALEKSOTA.

Pod berłem Jagiellonów.
Powieść historyczna z IV-go 1 XVi-go wieku.

V>) v  ( ć i i ą g  dalszy .)

— Pójdziemy. — A wiesz, w Kra­
kowie widziałem się z Józefem. Ma 
respekt wielki pomiędzy panami, dobry 
jest ksiądz i piękne prawi kazania. Sły­
szałem jako raz mówił. Prawdziwie 
Złotoustyl Słowa mu płyną jako miód. 
A ludzie go słuchają i wzdychają 1 płaczą. 
To dla nas chluba niemała.

— 1 pewnie.
Powracali do dworku swego skrom­

nego weseli i szczęśliwi. Jan powolnym 
podążał krokiem, Hanusia do niego 
stosować się musiała. Przystawał, mówił, 
oglądał się, a po chwili uczynił to, do 
czego zdawało się, zabrakło mu chwi­
lowo odwagi. Wziął ją  za rękę i znowu 
do dębu się zwrócił. Ona z uśmiechem 
nań patrzyła,

— Oderwać się nie możesz od tego 
naszego druha i pizyjaciela.

— No usiądź jeszcze tu na darni — 
rzekł jej, a ona posłuszna uczyniła to.

Wtedy on, pamiętając dobrze ulu­
bioną pieśń do dębu, zaśpiewał swym 
męskim, pięknym głosem:

Tobie nasze ojce stare 
Ślubowali miłość, wiarę —
1 dla ziemi swojej męstwo,
Za nią śmierć, albo zwycięstwo.

Po tej pierwszej zwrotce dał się sły­
szeć jakiś dźwięk śpiżu, czy blachy 
pancernej, a potem rżenie koni.

Topór nadstawił uszu, jak kozica 
skalna, ale pomyślawszy się, źe to mu 
się chyba coś przesłyszało, śpiewał dalej:

już tak dalece się rozwydrzyła, że kpi 
sobie z wojska, nie słucha wogóle na 
nic i nikogo.

To krótki obrazek »opieki «, jakiej 
zażywają ludzie spokojni pod berłem 
cara.

Tyle podajemy dziś na tem miejscu 
o tych strasznych rozruchach na Kau­
kazie. O poszczególnych wypadkach 
donosimy codziennie pod ostatniemi
wiadomościami.

V)iai)omośti potoczne.
Śląsk.

Do dzisiejszego num eru „Górno- 
ólązaka“ dołączony jest dodatek.

Katowice. W sprawie drożyzny 
mięsa urządzili w Berlinie rzeźnicy z ca­
łych Niemiec wiec, w którym ucze­
stniczyło przeszło 2000 osób. Zjechali 
się do Berlina rzeźnicy z wszystkich 
prowincyi pruskich i nieomal z każdego 
państewka niemieckiego. A wszyscy 
byli jednego i tego samego zdania: 
Drożyzna pochodzi stąd, że rząd poza­
mykał szczelnie granice i nie pozwala 
na większy dowóz świń i bydła. Słu­
sznie' zauważył jeden z uczestników 
wieca, że dziwna rzecz, iż przy dowozie 
1300 świń w tygodniu z Rosyi rząd 
utrzymuje, źe niema w Niemczech cho­
roby pyska i racic. Przeciwko dowozowi 
2500 świń natomiast opiera się i udo­
wadnia to tem, źe mogłoby się zarazić 
bydło w kraju. Jeżeli 1300 świń rosyj­
skich nie zarazi świń pruskich, to też 
z pewnością nie stanie się to przy 2500 
świniach rosyjskich. Argument to taki 
prosty i jasny, że wszyscy obecni mu 
przyklaskiwali. Cóż, kiedy w kołach 
rządowych nawet takie argumenty nic 
nie znaczą. Tu powinien zaprotestować 
cały naród. Ten punkt też mocno pod­
kreślano na wiecu rzeźników.

Z tego dla nas wynika taka nauka: Pro­
testujmy od siebie, Niemcy niech również 
zaprotestują od siebie, a rząd musi się 
przekonać, źe ludność robotnicza, rze­
mieślnicza i mieszczańska znaczy więcej, 
niż wielcy panowie i junkrzy, którzy 
tuczą się potem stanu robotniczego 
i średniego.

— Jak każdego roku, tak też i tego 
wybiera się z Katowic i okolicy piel­
grzymka do św. Anny. Zwyczaj ten 
nie powinien ustać, bo przypomina nam 
on pobożność i przywiązanie ludu pol­
skiego do religii katolickiej. W  obe­
cnych czasach bezreligijnych jest rzeczą 
koniecznie potrzebną, byśmy otwarcie 
i publicznie okazali naszą wiarę. Nasza 
pielgrzymka wychodzi z Katowic we 
wtorek 12 września. Wszyscy, chcący

Staruchu, siwucbu,
Dobry, cichy nasz druhu 
Poswatałeś wierne pary — 
Dochowajmyź sobie wiary,
A ty rychło nas pożenisz,
Serc nam naszych nie odmienisz.

Hanna zauważyła, źe Jan zmienił 
jedno słowo w pieśni. Nie śpiewał już: 
»A ty kiedyś nas pożenisz* • lecz 
zmienił to »kiedyś« na »rychło«. Serce 
jej szezęśćiem i rozradowaniem uderzyło 
i rzekła do niego, niby nie wiedząc, 
przecz tak uczynił:

— Zapomniałeś nieco tej pieśnf.
— Jako żywo, nie! — żachnął się 

Topór.
— Nie? a w ostatnich słowach coś 

pomyliłyś.
— Pomyliłem? Uchowaj Bożeł Zmie­

niłem, z umysłu zmieniłem, ty klejnocie 
mój najcenniejszyl

I nie mógł już dłużej się hamować, 
a do nóg jej przypadł i nogi całował 
rozrzewniony, kochający i szczęśliwy, 
bo wzajem kochany i rozumiany we 
wszystkiem.

Słońce sypało na nich brylanty swego 
światła i pierwsze tchnienie swego po­
rannego ciepła, a z nieopodal żnów 
zaleciał podobny jak poprzednio dźwięk, 
ale tym razem już wyraźniejszy i do­
nośne granie trąb słyszeć się dało. Tuż 
za dziedzińcem ciągnęła się droga dla 
pieszych i konnych. Widocznie ktoś 
nadjeżdżał. Topór powstał i pomyślał, 
że to może ktoś z konwoju królewicza 
nadjeżdża po niego, Żal mu się zro­
biło na myśl, źe trzebaby znowu dziew­
czynę odjechać, ledwo co ją znalazłszy 
i powitawszy.

Tymczasem granie trąb coraz to się 
stawało wyraźniejsze i donośniejsze.

Wójta i kosmata służebna wybiegli

brać udział w procesyi, powinni zgro­
madzić się na dworcu tutejszym o go­
dzinie 91/* rano by odjechać pocią­
giem, który o tej godzinie będzie na 
nas czekał.

Niech więc kążdy pośpieszy by od­
dać cześć Matce Królowej Niebios, 
św. Annie, która już tyle łask uprosiła 
ludowi polskiemu. Przewodnik.

Z ałęże. Robotnik Finkelstein, o któ­
rym swego czasu donosiliśmy, że pchnął 
się niebezpiecznie nożem w bruch, tak 
iż mu wnętrzności wyszły na wierzch, 
wskutek czeoro przenieść go musiano 
do lazaretu w Bogucicach, wyzdrowiał 
już zupełnie i znajduje się już na wol­
ności.

— Przed kilku dniami podaliśmy za 
innemi gazetami niemieckiemu wiadomość, 
jakoby posługacz szkolny Grzondziel 
miał wyprawiać w szkole takie burdy, 
źe dwóch policyantów musiało wydobyć 
nawet pałasze, by go poskromić. Już 
wtenczas wydała nam się ta wiadomość 
nieco nieprawdopodobną, i dziwno nam 
było, źe dwóch stróżów bezpieczeństwa 
nie potrafiiło zamknąć do kozy spitego 
człowieka bez pomocy gołej broni. 
Obecnie też donoszą, że sprawa ta 
rozegra się jeszcze przed sądem. — 
Grzondziel bowiem ma być dość nacz- 
nie skaleczony na ręce, i stawił podobno 
wniosek do prokuratora o ukaranie 
policyantów. Rozprawy sądowe zapewne 
wyjaśnią całą tę sprawę.

S iem ianow ice . Chcą tutaj podobna 
wybudować rzezalnię, lecz gdzie ją mają 
budować, dotychczas nie wiadomo. 
Gmina laurahucka bowiem chciała by 
ją mieć u siebie, a gmina Siemianowska 
też nie chce ustąpić, bo wtenczas Laura- 
huta miałaby już we wszystkiem pierw­
szeństwo. Siemianowicki wójt Klopsteg 
już wyszukał podobno kilka odpowie­
dnich miejsc na budowlę. Gdyby pro­
jekt ten przyszedł rzeczywiście do 
skutku, gmina nasza skorzystałaby wiele 
na tem, bo przemysł skoncentrowałby 
się wtenczas w tutejszej wiosce.

H n ta  L au ry . Gospodarz Hajduk 
znalazł na swem polu nowo narodzone 
dziecko. Barbarzyńska matka zawinęła 
je w papier gazetowy i zostawiła na 
polu, gdzie wyzionęło ducha. Trupa 
umieszczono w trupiarni lazaretu knap- 
szaftowego. Policya szuka bardzo pilnie, 
by wyśledzić matkę-zbrodniarkę.

M ichałkowice. W »Górnoślązaku* 
była przed kilku dniami korespondencya 
z Bismarkhuty. Kto umie czytać, przy­
zna korespondentowi słuszność, i tak 
też i my tu zrozumieliśmy tę korespon- 
dencyę. Widzimy, źe korespondentowi 
chodzi o to, iżby gazety polskie między 
sobą się nie kłóciły. Korespondent też

z obory z okrzykiem prawdziwie mu­
rzyńskiej radości, a służebna w ręce 
klaskała i piszczała, jak ruda mysz:

— Pi, grają 1 trąby! piiI żołnierze! 
Wójta, a co? piil pii!

Jan i Hanna spojrzeli na nich i roz- 
śmiali się w głos. A na drodze już się 
ukazali rycerze na ślicznych koniach, 
z bogatemi rzędami. Dwaj rycerze, ja­
dący na przedzie, odziani byli w pan­
cerze srebrzone z szmelcowanemi złotem 
herbami, w hełmy z powiewającemi 
białemi piórami. W ręku dzierżyli konie, 
u boku mieli miecze. Z pod podnie­
sionych przyłbic widać było dwie po- 
dobniuteńkie do siebie, jak dwie krople 
wody twarze, nie odznaczające się jakąś 
nadzwyczajną pięknością, ale za to pełne 
życia, ruchliwości i tej wesołości, co to 
z wewnętrznego zadowolenia płynie i z 
przyrodzonego usposobienia, a które do 
całego świata uśmiecha się życzliwie
i filuternie.

Przy nich jechałłucznik, poważniejszy
od nich wiekiem. Za nimi kilkunastu
żołnierzy w stalowych kolczugach, w heł-
mikach bez piór, a dalej jeszcze pa­
chołków kilku. Nieco zdała trzymał się
jakiś mąż w pakłakowej szarej kurcie, 
przepasanej szerokim skórzanym pasem, 
z trzciną w but wetkniętą i w szerokim 
kolistym kapeluszu.

Wąs miał długi i mocno niby dwa
druty sterczący. Twarz miał surową,
ale nie srogi to być musiał człek, bo 
co kto do niego zagadał, zaraz rozpo- 
gadzala się twarz jego koścista i suro­
wość znikała, a już gdy sam co mówił 
do kogo, oczy migotały blaskiem oży­
wienia i energii przy dobroci.

Dwaj rycerze na przedzie pocztu
jadący często się do niego zwracali 
i mówili mu: »Stryjku«. A źe mówili

nie życzy sobie, aby redaktorowie P °", 
scy napadali na innych redaktorów 
polskich. W tym razie chodziło o osobł 
redaktora Kowalczyka z »Górnośl3', 
zaka*, na którego mocno napadł »GI°S 
Śląski* a pomógł mu w tem choć !?'; 
godniej »Polak*. Naturulnie musiał się 
p. Kowalczyk bronić przeciwko tym na*
paściom i tak się zapowiadała w naszych
gazetach narodowych kłótnia.

I mnie i moim kamratom się to me 
podobało, źe tak niesłusznie napadnięty 
na p. Kowalczyka, i że w ten s p o s ó b  

mogła łatwo wybuchnąć między gaze' 
tami polskiemi wojna. Chciałem tez 
zabrać głos w tej sprawie i napisać do 
•Górnoślązaka* i »Polaka« tę sama 
korespondencyę, ale dałem temu spokój) 
bom przeczytał w oświadczeniu p. Ko*! 
walczyka, ze będzie usilnie i mocno 
agitował za p. Korfantym przy wybO' 
rach. Dalej też mnie wyręczył korę* 
spondent z Bismarhuty, który mi wyjd* 
z ust, co chciałem napisać.

Dotąd jest więc wszystko w naj' 
lepszym porządku. Sprawa jest w yją*  
śniona i jesteśmy z tego z a d o w o le n i-  
Ale w tych dniach zjawił się tu pewien 
człowiek, — nazwiska chwilowo nie wy* 
mienię, — przyniósł ze sobą już napi' 
saną korespondencyę, ostro w y stęp u *  
jącą przeciwko »Górnoślązakowi* za ową 
korespondencyę z Bismarkhuty. Po* 
czątkowo ów człowiek nie mógł z n a le ś ó  
człowieka, któryby był chciał dać swól 
podpis pod tę korespondencyę. AR 
wreszcie znalazł się pewien szewc tu­
tejszy, który ją podpisał.

Ponieważ wiem o tem, źe to jest 
korespondencya sfabrykowana przez p«” 
wnego człowieka, który nie zrozumiał 
należycie rzeczy, dla tego chciałem 
uprzedzić p. redaktora i donieść o teR 
nowem wywoływaniu kłótni. Dla teg° 
moje zdanie jest takie: Poco dopier o 
fabrykować korespondencye i zbierać 
pod nie podpisy, kiedy i ludziom n)e 
jest to na rękę, że gazety mają siC 
między sobą kłócić! My tu w Michał* 
kowicach wiemy dobrze, co »Górnośl3' 
żak* zdziałał dla sprawy narodowej i me 
pozwolimy go zaczepiać i napadać n* 
niego, jeżeli na to nie zasłużył. Co re­
daktorowie mają między sobą, niech to 
sobie powiedzą w cztery oczy; my nie 
chcemy wiedzieć o tem. Gdy Francek 
zwadzi sie z Jurkiem, nie leci zaraz do 
gazety, lecz godzi się z nim w gronie 
swych znajomych.. Tak też powinno 
być między redaktorami. Niech reda* 
ktorowie nie myślą, źe oni mają praw0 
zjeżdżać w gazecie każdego, kto im si? 
nie podoba. Tyle zaś wiemy, że jeże*1 
kogo zaczepiono, jak na przykład obe 
cnie p. Kowalczyka, ten musi się bro* 
nić, bo inaczej ludzie zjedliby go.

dość żwawo, więc słychać było w te) 
wyprawnej wymowie tylko często p°' 
wtarzane: Stryku, stryku, kochany stryk11;

Dowcipny »stryk* odpowiadał wtedy'
— A co smyku? — Dobrze, smyk1̂
Gdy poczet nadążył w pobliże dęb

z tej strony drogi, Rymwid zwrócił s*’ 
do łucznika:

— Słysz, ty Kobiernik.
— A co tam?
— Jak się ta włość zowie?
— Może i nie włość — to już tak 

osada kieby miasto jakie i pewniki® .
na miasto urośnie kiedyś — drzewi
bywała tu jeno włość. . ,

— Nie co drzewiej, ale co teraz ieS ’ 
gadaj waść. :

— No to gadam. To jest, mos 
dobrodzieju, Staszów.

— Staszów?! Słysz Rychwid?
— A słyszę.
— No i co ty na to? j
— Co ja na to — a no nic — mo 

Rychwid. . ,
— A przecież nam panna »Katerin^j

powiedziała, źe tędy królewiczowi
rozkłada się dwór — odrzekł mu Ry

— E, co się tam ma rozkład 
Raptem jest coś czworo łudzi w poCtc$t

— Nie pokpiwaj, trutniu — s u r o W  

udając napomniał Rymwid. ^
A Kooiernik słysząc ich rozm 

rzekł: £0ś
— Mościdobrodzieju i jeszcze .g> 

panna Katerina polecała w Staszo j
— A ma racyą, dalibóg ma —*ref)[e 

Rychwid — polecała nam pozdrowi 
Topora. te

1 mówiła — dodał R y m w id  
może tu w Staszowie gdzieś u? ^  
w sadybie swej niebożczki mai ■ 0> 
Możeby gdzie języka zachwycić o n

(C iąg dalszy  nastąpi.)



Kończę moją korespońciencyę i wy- 
nadzieję, że kłótnie w gazetach 

j*ię nie powtórzą. Nam się tu »Górno- 
pl^zak* teraz bardzo podoba, bo poru- 
**a bardzo ważne rzeczy, jak rzadko 
która inna gazeta i dla tego będziemy 

popierali jak najbardziej i za nim 
Agitowali.

Ś w ię to ch ło w ic e . Do restauracyi 
P- Strużyny zakradli się w tych dniach 
^odzieje, zabierając ze sobą wielką ilość 
Raczków pocztowych, wina, cygar, pa­
pierosów i tym podobnych rzeczy. Au­
tomat, znajdujący się w izbie szynkow- 
ńej, wynieśli rabusie na pole, gdzie go 
fozbili. Jednego z tych nocnych wła­
mywaczy, robotnika Rosę już przychwy­
cono i odstawiono do więzienia.

R o z b a rk . Socyaliści zwołali dwa 
(zebrania do tutejszego domu towarzy­
skiego, jedno o godz. 8 drugie o godz. 9 
Ikjeczorem. Obydwa zebrania nie mogły 
się jednakowoż odbyć, i ^towarzysze* 
odejść musieli z kwitkiem.

R u d a . Dziś, w sobotę rano około 
godz. 2 powstał pożar w dworze hr. Bal- 
lestrema w Nowej Rudzie. Spaliła się 
stodoła, w której mieściło się około 400 
Jvozów  pszenicy i zboże przeznaczone 
ido siewu. Ogień został prawdopodobnie 
bod łożony.

Z ab o rze . Szanowna Redakcyo! Gdy 
(przeczytałem w ^Górnoślązaku* artykuł 
jO drożyźnie mięsa i o tern, że mamy 
podpisy zbierać o zniżenie cen mięsa, 
zabrałem się też do zbierania podpisów 
w nadziei, źe zbiorę kilkadziesiąt pod­
pisów. Ale gdzie tam! Jedni mówią, że 
to nic nie pomoże, drudzy, że się już 
panowie upominali, a nic to nie skutko­
wało. Mało tylko jest takich którzy się 
chętnie podpisali. Com zebrał, nadsyłam 
kochanej redakcyi i muszę równocześnie 
Wyrazić swój smutek nad tern, jak to 
ten nasz lud jeszcze głupio myśli.

Mówiono mi, źe już różni panowie 
zwracali się do ministra i niczego nie 
zrobili. Dla czego nie zrobili? Bo to 
byli tylko pojedynczy ludzie! Byli to 
Wodzowie bez wojska. Dziś stanęli na 
naszem czele, na czele robotników także 
wodzowie, redaktorowie. I na nich mi­
nister nie będzie zważał, jeżeli za nimi 
nie stanie wojsko, nie staniemy my 
Wszyscy robotnicy. W odzowie mogą 
być najzdolniejsi, ale przeciwnik nic 
* nich sobie nie robi, jeżeli widzi, że 
nie mają za sobą zastępów, któreby 
mogły poprzeć i obrócić w czyn myśli 
i zamiary wodza. Takie jest rozumo­
wanie moje, prostego robotnika. Dla 
tego wzywam was, żebyście nie byli 
opieszałymi, bo przecie idzie tu o na­
szą skórę. Jeżeli minister się dowie, że 
z tylu tysięcy robotników tylko cząstka 
się podpisała, zaraz sobie powie: *Aha, 
to wszystko jeno sztuczne wrzaski i krzyki 
ludzi, którzy są niezadowoleni ze mnie. 
Teraz nie potrzebuję wierzyć ani bur­
mistrzom i innym panom, ani redakto­
rom gazet. Wszyscy ci ludzie chcieli 
We mnie wmówić, źe lud jest niezado­
wolony z drożyzny mięsa, a teraz się 
Pokazało, że lud siedzi spokojnie. Kiedy 
tak, to niech zostanie tak, jak było do­
tąd! Drożyzny mięsa niemal*

Zobaczycie, kochani bracia robotnicy, 
minister jeszcze tak powie. Dla tego 

ocknijcie się z lenistwal Niech już prze­
cie każdy podpisze swe nazwisko! Jeżeli 
tak leniwi jesteście, źe nawet podpisać 
s‘ę nie umiecie, to pytam się was, jak 

to chcecie starać się na przyszłość 
0 polepszenie swego losu?

To-by była jedna rzecz. Teraz jesz­
cze chcę choć krótko poruszyć sprawę 
Wyborów. Za miesiąc mamy wybierać 
Posła do parlamentu. W ładze wyborcze 
Rozesłały nam już odezwę za p. Kor- 
łąntym. Niech teraz ludzie zaczną 
'•silnie agitować za naszym kandydatem, 

•te słuchajcie, mili bracia, na głupstwa 
!s°cyalistów,lecz wystąpcie mocno w obro 
'£*0 naszego dotychczasowego posła, 
k tó ry  — jak wiecie — dobrze nas bro- 
"'ł- Nie śpijcie, bracia, i nie bądźcie leni­
wymi ; nie możemy nigdy na to pozwo­
l i  żeby nasz okręg wyborczy zastępował 

< ° cyalista. Okręg ten zdobyliśmy sobie 
;̂ t> ciężkiej walce i nie odstąpimy go 
n'ltomu.

JŁ o ry . Jestem starym abonentem 
‘Górnoślązaka* i chętnie zabieram głos 

sprawie rozwiązanego konsumu, gdy 
as redakcya do tego zawezwała.

^ Gdy nasz konsum nastał, wielka ra- 
°$ć powstała pomiędzy ludnością pol­

ską, iż nareszcie się skończą te ujada­
nia i wyzywania kupców szczególnie na 
wiejski lud. Bo w czasie wyborów to 
człowiek nie miał od nikogo spokoju. 
Każdy kupiec, każdy kupczyk zamiast 
sprzedawać nam w spokoju towary, 
ujadał na nas i agitował jak wściekły 
za centrowcem a wymyślał na Polaków. 
Ludziom to wszystko tak obrzydło, źe 
każdy odetchnął, gdy usłyszał, że w kon- 
sumie będzie mógł w spokoju zakupy­
wać towary i nie będzie potrzebował 
kłócić się z zażartymi centrowcami.

To też lud we wtorki, to jest w dni 
targowe, i niedziele garnął się do kon- 
sumu jak pszczoły do ula, tak źe nie­
jeden musiał czekać całemi godzinami, 
zanim otrzymał towar, chociaż dwóch 
składowych pracowało. I konsum utar- 
źył w miesiącu 4 tysiące marek i więcej, 
jak nam składowy opowiadał. A jak 
na nasze miasto, bez fabryk i kopalń, 
jest to z pewnością piękna sumka!

Kupcy widząc, co się dzieje, zaczęli 
obiecywać dywidendę, dawali marki i po­
tem też rzeczywiście dali dywidendę. 
A konsum nie dał nic, obiecując dać dywi­
dendę na przyszły rok. Kupcy zaczęli 
się z nas wyśmiewać i mówić nam: To 
macie wasz konsum! I na prawdę, jak 
by też konsum był mógł dać dywidendę, 
jeżeli członkowie zaczęli odchodzić 
i niektórzy wypowiedzieli swe udziały. 
Gdyby konsum był dał dywidendę, 
konsum miał świetne widoki na przy 
szłość, bo było wielu takich, co tylko 
czekali na to, jak to będzie z dywidendą. 
Gdyby była, wszyscy byliby przystąpili 
do konsumu. A tak z tego wszystkiego 
nie było nic.

Pewnego czasu nie chcieli dawać 
w konsumie wcale marek rabatowych 
od mąki i cukru, a niektóre towary 
sprzedawano w konsumie drożej niż 
u kupców. Gdybyśmy byli mieli w Żorach 
swój osobny zarząd, z pewnością do 
tego wszystkiego nie byłoby przyszło.

Do tych wywodów redakcya dodaje 
od siebie następujące uwagi:

Szanowny korespondent kładzie prze- 
dewszystkiem nacisk na to, źe konsum 
nie rozwijał się należycie dla tego, po­
nieważ członkom nie wypłacono dywi­
dendy. Trzeba atoli zważyć, że kon­
sum to nie zwyczajny kupiec, który nie 
potrzebuje zdawać nikomu rachunków 
z tego, co i jak gospodarzy. Kupiec 
zwyczajny może płacić dywidendę swym 
odbiorcom nawet wtedy, gdy zamiast 
zysków miał straty, bo nikt mu nie za­
gląda do książek. Zupełnie inaczej 
w konsumie. Konsum podlega sądowi, 
który corocznie wysyła swego zastępcę 
do zrewidowania kasy i książek. Dla 
tego dywidendę można dać tylko 
wtedy, gdy są jakieś zyski. A zy­
sków w Żorach w pierwszym roku 
nie mogło być żadnych, b© przecie już 
samo urządzenie konsumu: kramnice, 
regały i wszystkie sprzęty kosztowały 
tyle, że właściwy zysk pochłonęły te 
wydatki. Zyski weszły więc w majątek 
konsumu. Że potem ludzie się zrazili 
do konsumu, nie dostawszy dywidendy, 
to rozumiemy, ale równocześnie nad­
mieniamy, że nie w jednym dniu Kra­
ków zbudowano. Gdyby ludzie byli 
wytrwali w zapale, a nie oglądali się 
z góry za dywidendą, dywidenda byłaby 
z pewnością przyszła i nie byłoby dzi­
siejszych kłopotów.

Z dalszych stron.
W  o k rę g u  w y b o rczy m  e sse ń sk im  

odbędą się 19 w rz e śn ia  w y b o ry  uzu­
pełniające do p a r la m e n tu  n ie m ie ­
ck iego . Okręg ten jest zamieszkały przez 
mniejwięcej 16 tysięcy gómików-Pola- 
ków, z których około 10 tysięcy jest 
uprawnionych do głosowania.

W obec tego spodziewać się należy, 
źe przynajmniej 80 procent czyli okrągło 
8000 głosów padnie na kandydata pol­
skiego, którym, jak przed dwoma laty, 
jest

p . J ó z e f  C h o c is z e w s k i
z G n iezna .

Wiemy, że Polacy kandydata swego 
nie przeprowadzą do ścisłych wyborów; 
ale pamiętajcie, kochani rodacy, źe głosy 
wasze rozstrzygną o tern, która partya 
zwycięży ostatecznie. Dla tego niech 
każdy z was w dniu wyborów nie 
omieszka oddać swego głosu, aby potem 
módz partyom niemieckim pokazać, jak 
silnymi są Polacy, bez których żadna 
partya niczego wskórać nie moźd.

W  sprawie tych wyborów .Główny 
Komitet wyborczy polski dla Westfalii, 
Nadrenii i sąsiednich prowincyi* wydał

odezwę, z której poniżej przytaczamy 
najważniejsze ustępy:
Polak tylko na Polaka głosować powinien.

Nie zważajcie na niezliczonych agi­
tatorów innych stronnictw, którzy się 
starają pozyskać W asze głosy. Ode­
przyjcie pokusy działaczy centrowych, 
tych zdeklarowanych sługusów rządu 
pruskiego, tego rządu, który całą siłą, 
wszystkiemi środkami, jakie posiada, 
otwarcie i skrycie pracuje, aby naród 
polski zgermanizować, a dźwięk mowy 
polskiej zagubić. Filary centrowe w pra­
sie centrowej zohydzały w bezwstydny 
sposób Polaków, wyrzucały chorągwie 
polskie z kościołów, nawet świętego 
miejsca używały, aby poniżyć Polaków- 
katolików — a to jedynie za to, że głosy 
nasze oddaliśmy rodakowi. Dla tych 
krzywdzicieli naszego honoru nastąpił 
czas obrachunku. Żtąd też ani jeden 
głos polski nie powinien paść na cen­
trowca!

Nie dajcie się też uwieść złudnym 
obietnicom agitatorów socyalnej demo- 
kracyi, gdyż i oni nie mają na celu 
dobra ludu polskiego, a schlebiają mu 
tak długo, póki go potrzebują wyłącznie 
do przeprowadzenia swych planów wro­
gich religii i chrześciańskim obyczajom. 
Oni także, jak wszyscy Niemcy, chętnie 
by widzieli, aby nas jak najprędzej 
zniemczono. Dla tego żaden Polak, 
jeżeli nie chce zasłużyć na miano 
zdrajcy swego narodu, nie powinien 
dać swego głosu socyalnemu demo­
kracie.

Gdyby który z Polaków oddał głos 
narodowemu liberałowi, zciągnąłby na 
siebie sąd potępienia całego społeczeń­
stwa polskiego. Liberałowie, to naj­
więksi przeciwnicy ludu pracującego, na 
każdem miejscu pracują, aby lud robo­
czy ujarzmić i rzucić na łaskę lub nie­
łaskę kapitału. Ów znany polakożerczy 
hakatyzm, on właśnie cieszy się naj­
większą opieką liberałów. Liberałowie 
razem z rozszalałymi hakatystami kładą 
wszystko na szalę, aby zmieść z widowni 
świata naród polski.

Rodacy! W obec tego nie zostaje 
nam nic innego, jak wytężyć wszystkie 
siły ducha i ciała i powiedzieć wrogom 
naszym: Jesteśmy i pozostaniemy Po­
lakami, a uczynimy to, jeżeli wszyscy 
solidarnie głosować bedziemy na ro ­
daka.

Do tej pracy powołujemy także 
matki, żony i siostry nasze. Niech i one 
w swem domowem zaciszu zachęcają 
oziębłych i pobudzają ospałych roda­
ków, aby każdy spełnił swój obowiązek, 
głosując na narodowego Polaka.

Rodaczki! W W as, w W aszem łonie 
spoczywa siła i przyszłość polskiego na­
rodu, a więc liczymy, iż przy wyborach, 
ile leży w Waszej mocy, spełnicie Wasz 
obowiązek.

Rodacy, wszyscy solidarnie jak jeden 
mąż stańmy do urny wyborczej i oddajmy 
głosy na naszego kandydata Polaka i ka­
tolika
Jó z e fa  C h o c iszew sk ieg o  z G n iezna .

Jak pisać listy?  3 ?
wierający naukę o pisaniu listów, liczne 
wzory na listy prywatne i handlowe, na 
kwity, rewersy, świadectwa, plenipoten- 
cye, kontrakty, weksle, cesye itd. z do­
datkiem znakomitych pisarzów. W  kar­
tonowej oprawie z rysunkiem na 1 okładce 
o 279 stronicach 2 mk., z przesyłką 2 m. 
20 fen.

Zamawiać uprasza się pod adresem : 
G ó rn o ś lą z a k , K a tto w itz  OS.

Ostatnie wiadomości.
W y b o ry  w  T o ru ń s k ie m .

W  czwartkowych wyborach uzupeł­
niających w okręgu wyborczym toruńsko- 
wąbrzeskim otrzymali głosów: J a n
B re js k i  13.558, O crte l (nacycnal-libe- 
ral) 14.803, Sremski (socyalista) 460. 
A zatem wybrany jest Oertel. Niem­
czyzna tryumfuje na 3 lata.

Z a b u rz e n ie  n a  K au k az ie .
B ak  u . W  pobliskich Bałachanach, 

gdzie się znajdują szyby naftowe, przy­
szło do prawdziwej bitwy. Kupy robo­
tników zbuntowanych, którzy się za- 
szańcowali w szpitalu, rozpędzono wy­
strzałami karabinowemi i bagnetami.

Równocześnie walczono także winnych 
punktach rozległej miejscowości. Ogó­
łem zabito w czasie wczorajszych roz­
ruchów przeszło 1,000 osób. Brak wszę­
dzie środków żywności,

T y flis . Miasto jest przepełnione 
ludźmi, którzy prędko pouciekali z Baku. 
Tatarzy zapalili wszystkie szyby naftowe 
i przędzalnie jedwabiu. Szyby są do­
szczętnie wypalone, tak np. uległo zu­
pełnemu zniszczeniu 40 szybów Nobla. 
Kto wczoraj był jeszcze milionerem, 
dziś jest biednym żebrakiem. Miasto 
Baku jest pokryte i otulone w kłęby 
smrodliwego dymu.

Rozruchy w  Japonii.
T ok io . Pospólstwo, zbuntowane z 

powodu niekorzystnego dla Japonii po­
koju, wzięło szturmem dom gazety »Ko- 
kumin* i spaliło dom, w którym się 
mieści ministeryum spraw wewnętrznych. 
Także w pobliżu mieszkań prezydenta 
ministrów Katsury i zastępcy Japonii 
przy pertraktacyach barona Komury 
weiąź krążyły masy zbuntowanego po­
spólstwa, aby je podpalić. To się 
działo w czwartek rano. W  czwartek 
wieczorem było jeszcze gorzej. H ała­
sujące masy przebiegały ulice, tak że 
władze się obawiały, iż przyjdzie do 
poważniejszych jeszcze rozruchów. Masy 
oświadczyły, że przez spalenie domu 
ministra spraw wewnętrznych chciały 
zwrócić cesarzowi uwagę na to, aby nie 
dał ostatecznego podpisu pod traktat 
pokojowy, tak żeby się na nowo rozpo­
częła wojna.

Sprawy towarzystw.
K a to w ice . „C zyteln ia  d la  k ob iet"  tt> Ka­

towicach odbędzie swe miesięczne posiedzenie 
w niedzielę 10 września o godz. pół do 5-tej 
po południu te sokolni, ulica Heinzla nr. 4 
w podwórzu. Goście mile widziani. O liczny 
udział uprasza Zarząd.

R o id z ie ń . Baczność druhowie! Na przy­
szłą niedzielę 10 września b. r. gniazdo nasze 
urządza wycieczkę pieszo najmniej 15 kilo­
metrów. Uprasza się druhów o liczne przy­
bycie. Punkt zborny przy kościele szopie- 
mckim. Wycieczka odbędzie się tylko przy 
sprzyjającej pogodzie: w-ymarsz o 7*8 rano, 
ze względu na policyą nie ogłosimy, gdzie się 
udamy. Nadmieniamy druhom, iż śpiewniczki 
oraz jirzekąskę należy zabrać ze sobą.

Czołem! W ydział..
B isk u p ic e . Towarzystwo katolickich mło­

dzieńców i mężów, urządza w niedzielę 10-go 
września b. r. zabawę z tańcami, urozmaiconą 
śpiewami i deklamacyami na nali p. Muskali. 
O twarcie kasy o godz. 6, początek zabawy
0 godz. 7. W zywa się wszystkich członków 
oraz i gości, aby raczyli zaszczycić swą obe­
cnością naszą zabawę. Zarząd.

Z aborze. Towarzystwo wstrzemięśliwości 
urządza posiedzenie w niedzielę, 10. bm., o go- 
dzininie 4 po południu w lokalu p , Walczucha 
w Zaborzu-wsi, na które wszystkich członków
1 przychylnych nam gości zapraszamy.

Żarząc.

Od Redakcyi.
Panu L. W Sodou'te. W sprawie banków 

ludowych napiszemy nieco później artykuł, aby 
czytelników pouczyć o tem, jak banki po­
wstają, kto niemi kieruje, jak należy składać 
w nich zaoszczędzone pieniądze i wreszcie 
pod jakie mi warunkami można dostać z nich 
pożyczki. — .Górnoślązak* niema wolnego 
wstępu do Królestwa. Za pozdrowienia dzię­
kujemy i również serdecznie pozdrawiamy.

P orada praw na.
Panu K. M. w  Disteln «> W estfalii. Kto 

ma mieszkanie wynajęte za miesięcznem wy­
powiedzeniem, ten może wypowiedzieć mie­
szkanie między 1 a 15 każdego miesiąca. Tak 
przepisuje § 565 kodeksu cywilnego. Ponieważ 
Pan wypowiedział mieszkanie nawet już 3-ciego,; 
dla tego właściciel domu musi Pana zwolnić 
na 1 października i niema prawa trzymać Pana 
w swem mieszkaniu lub żądać od Pana dzier­
żawy na przyszły miesiąc.

W iadomości handlowe i przem ysłow e.
W roclaw , 8 września (Ceny targowe),

W markach i feny- 
gach za 100 kg.

p ię k n y  { B redn i { p o ś le d .

l6 ,80 1 5 .0 0
14 .90
13 .40
12,70
12 ,30
12.90
14.00
14.00

16.70

12.20
1 2 .8 0

Stałp ceny ustanowione 
przez deputacyę targową.

Pszenica biała - -  -  -
Pszenica żółta -  -  -  *
Zyto stare - -  -  -  -
Żyto nowe - -  -  -  -
Jęczmień -  -  -  *
Owies - - - - - - -
Groch »Viktoria« -  -  * 
Groch - - - - - - -

Poszukujemy agentów
do roznoszenia »Górnoślązaka< na miejscowo­
ściach B isk u p ice , B o rsig w erk , S zom b ierk i, 
M iecb o w lce , Ł a g iew n ik i, W ie lk a  D ą­
b rów k a, B r zo z o w lce , K am ień , P iek a ry , 
B u ch acz , R ad zion k ów , K ról. H u ta  (na ulicę 
katowicką jak  i na wszystkie przyległe ulice', 
D ąb, S ad zaw k ę i Z aw od zie . Inwalidzi aib 
kobiety, chcąc mieć dobry poboczny dochód, 
niech się natychmiast zgłoszą piśmiennie albo 
ustnie do administracyi » Górno ślązaka*.
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Narysowane robótki ręczne.
Torby do chleba . a u t .  28 <*. II G a r n i tU W  03, U fflV W fllfliB  Q R  II do śn iadania s««k. flfe»
Fartuchy do kiaiaorków opszyte^szt. 38 len. || 5  częściowe, z obsadzką sztuka || ft^CZfllid WiCfZChMfi (Hohlsaum) szt, 42 fen.

Oddział: Towary spożywcze.
Ser szwajcarski »/. funta 22 fen.

Marmeiada f«n t24 fen .
Sardynki w oiiwie (Excellenz) puszka 38 fen.

Margaryna „Furorę" 
Margaryna „Furorę"

Proszek „Pudding46 3 paczki 10 fen.
Cukier waniliowy puszka 6 fen

Szwedzka deser, potrawa karton 19 fen.

paczka l/ t  funt. 29 fen. 

paczka 1 funt. 58 fen.

Margaryna „Fama" 
Margaryna „Fama"

Czerwona kasza karton 9 fen.

Proszek waniliowy do sosu karton 7 fen. 

Proszek z galarety „Tutti-Frutti“ k a r t  ^  ên*

paczka •/« fu n t 35 fen.

paczka 1 fu n t 66 fen.

^Talerzyki porc • do deseru sz t fen. Talerze porcel. stotove , 11 fen. 3
Zapas

białej
porcelany J '  -14 fen.

Zapas dekorowanej
porcelany funt 2 8 fen.
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w  Bytomiu, ul. K oszarowa nr. 1.
(Parzellierungsgenossenschaft in Beuthen O.-S. Kasernenstr. i)

poleca swą

kasę oszczędności (szparkasę)
i płaci od złożonych w niej pieniędzy 3 , 4 , 4 '/i i 5  od  s t a ,  zależnie

od czasu wypowiedzenia.
Dalej ma każdego czasu na sprzedaż

5-procentowe pierwsze i inne pewne hipoteki. 
Większe i mniejsze parcele gruntu pod 

korzystnemi warunkami do nabycia.
Wszelkie bliższe objaśnienia i szczegóły na żądanie listownie.
B iu ro  n a s z e  i k a sa  o tw a r te  co d z ien n ie  (z wyjątkiem 
niedziel i świąt) od g o d z . 9  ra n o  do god z. I w  pot.

Szkoła gospodarstwa domowego
w klasztorze Boromeuszek w Mikołowie (N ic o la i O.-S.)

N a u k f u d z ie la  s ię  w e  w s z y s tk ic h  g a łę z ia c h  go ­
s p o d a r s tw a  d o m o w eg o , a  s z c z e g ó ln ie  w  g o to w a n iu , 
p r z y r z ą d z a n iu  i  p r z e c h o w y w a n ia  p o tr a w , z a p ra w ia n iu  
o w o c ó w  (k o n f itu r ) ,  p r a n iu ,  p ra s o w a n iu ,  r ę c z n y c h  r o ­
b ó tk a c h  k o b ie c y c h , s z y c iu  r ę k ą ,  s z y c iu  n a  m a sz y n ie , 
h a f to w a n iu  i  t  p . I t  p . L e k c y l  m u z y k i u d z ie la  s ię  
n a  o so b n e  ż y c z e n ie ,

P rz y jm u je  s ię  d z ie w c z ę ta  p o c z ą w sz y  od  c z te rn a ­
s te g o  r o k u  ż y c ia .

Z g ło sz e n ia  n a le ż y  p r z e s y ła ć  p o d  a d r e s e m :
K la sz to r  B o r o m e u s z e k  w  M ik o łow ie

Nicolai (O.-Schl.)
N a ż y c z e n ie  w y s y ła  s ię  sz c z e g ó ło w e  p ro s p e k ta .

W
Użytecznym

k a ż d y  d la  g a z e ty  s t a ć  s i ę  m o ż e ,  je ż e l i  b ę d z i e  n a m a w i a ł  
w s p ó łb r a c i  d o  c z y ta n ia ,  a  g d y  id z ie  p o  t o w a r  d o  k u p c a ,  
p o w in ie n  p o w o ły w a ć  s i ę  n a  g a z e t ę  s w o ją ,  a  w  o b e c n e j  
p o r z e  k u p c ó w  z a c h ę c a ć  d o  o g ł a s z a n i a  w  n a s z e j  g a z e c i e .

gospodarstwo
t4  morgów gruntu, w tem dwie 
morgi łąki, w bardzo pięknem 
położeniu, je s t z powodu obję­
cia innego przedsiębiorstwa za­
raz do sprzedania. Zgłoszenia 
przyjm uje ekspedycja .G órno­
ślązaka pod lit. I . C. 14.

O belgę
wyrządzoną panu Janow i 
Z iółkow skiem u z Kosz­
tów  odwołuję i przepra­
szam go.

J a n  K lim c z o k .
W yśmienite naturalne

m a s ł o  s t o ł o w e
codziennie świeże, 8 funtów za 
8 ,60  m k . wolno za zaliczką 
wysyła

A. W ie s e ,  Elb-Colonie
Seckenburg,

r a
Zaproszenia

weselne
wykonuje gustow nie

«
drukarnia 

„Górnoślązaka 
Katowice

ulica Beaty nr. 16,
v _ _  = J
Księgarnia „Ęórr,oś!ązaka'‘

po leca  d z ie ła  p e d ag o g iczn e  R e u s s -  
nera do bardzo  p ręd k ie j t na jła - 

k d w o b c y c h
b e z  n a u c z y c i e la  z o b jaśn ien iem  

i z  kii - .

tw ie jsze j n au k i |e zy !
_ c ie lą

w ym ow y i z  kluczem  po d  ty tu łe m  :

a m o u c z e k
P o l s k o  - N ie m ie c k i ,  kura 

w stęp n y  ( E le m e n ta r z )  po
30, 60 fen. i I,oo mk. — kurs 
I-szy  2,00 m k., ku rs II-g i 4 m. 

jfs"\g f i  P o l s k o - F r a n c u s k i ,  kurs

U I-szy  3,00 m k., ku rs  II -g i 8
#V » G ra m a ty k a  P o l s k o - F r a n ­

c u s k a ,  3,00 m k.
P o l s k o  - A n g ie ls k i ,  kurs  

I-szy  3,00 mk. — kurs  I i-g o  3,00 m k. 
P o l s k o - R u s k i ,  kurs I-szy  3,50 m k.

k u rs  II -g i 4,50 mk.
A u id ry k a ń s k i  p r z e w o d n ik  zroz- 

m ów kam i an g ie lsk iem l 1,25 m k.

H ś b e r ż a
w S k a lm ie rz y c a c h  przy gra­
nicy rosyjskiej jest z powodu 
choroby właściciela do sprze­
dania.

f .  jfoezykowski, Ostrów
(Ostrowo Posen).

Wróciwszy z podróży 
chorych przyjmuję jak 

dawniej.

Dr.józe/Hostck
lekarz prakt., 

chirurg i akuszer 
Racibórz, masarski Rynek
(obok browaru Brauna).

— — - polecam tylko najlepsze —„y

maszyny do szycia
z znanych pierwszorzędnych fabryk, bardzo 
lekko i  cicho szyjące. N ie mam żadnych 
mniej wartościowych maszyn bez firmy.] 
Długoletnia gwaraneya. — Nauka, także 
i  haftowania darmo, *■* Miesięczne odpłaty 

do**wk»ne.

Maszyny do sztrykowanla i kartowania. £ £ £
f te p a r a c y e  maszyn wszelkich systemów

d o b r z e  i  t a n io .  I
Wszelkie przynależytości do maszyn na składzie.

W  razie potrzeby proszę mi donieść na karcie pocztowej.

JTC. Sollich9 Rybnik
u l .  JL.oh.ua■> o b o h  t a r a n  n a  s ia n o .

Oszczędności i wkłady
przyjmujemy i płacim y: 

przy wypowiedzeniu kwartalnem S procent,
„ „ półrocznem 5 1/* „
„ „ catorocznem 6  a i

od dnia złożenia pieniędzy, obliczając procenta^
co pół roku. — Pewność zupełna I

„Kujawski Bank Parce!acyjny“, E. G. Dl. 1). H. |
w Inow rocław iu (Inowrazlaw).

Szanownej Publiczności z Katowic i okolicy 
donoszę uprzejmie, że z dniem i3 go sierpnia r. b. 
otworzyłam w Katowicach p r z y  u l. B e a ty  n r .  16 
w domu »Gómoślązaka«

skład wiktualny.
Staraniem tnojem będzie zawsze tylko świeżym 

towarem każdego obsłużyć. Na składzie zawsze mieć 
będę mleko, s e r ,  m a s ł o ,  ziemniaki, różne  
piwa jak  i wszelkie mniejsze towary kolonialne.

Prosząc o usilne poparcie, pozostaję 
z wysokim szacunkiem

Zofia P rzyb y ła
ul. Beaty nr. 16 * K atowice * ul. Beaty nr. l6-

Nakładem i czcionkami .Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w  Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni W olski w Katowicach.



Rok IV. Dodatek. Katowice, Niedziela, dnia 10-go Września 1905 Nr. 209.

JPismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
„ G ó r n o ś lą z a k 11

z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R od zin a  ch rze-  
śc la ń sk a “ wychodzi codziennie, z wyjątlńem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę GO fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P r z e z  lud — dla  ludu!

Telelon Nr. 1049.

Ogł oszeni a:  20 fen. za wiersz petytowy jednolamowy. Przyj 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — | 

Reklamy: 50 fen. od wiersza.

R ed ak cya , e k sp ed y cy a  i  drukarnia znajdują s ię  przyj  
u lic y  B e a ty  (B ea te str a sse )  nr. 16.

Pamiętnik wojny
japońsko-rosyjskiej.

D n ia  6  lu teg o  1904 Ja p o n ia  zerw ała  
s to su n k i dy p lo m aty czn e  z R osyą.

8 lu teg o . E sk a d ra  ja p o ń sk a  adm i­
ra ła  U riu  p rzybyw a do  C zem ulpo  (K orea). 
O  p ó łn o cy  a tak  ja p o ń sk ic h  to rp ed o w ­
ców  n a  flotę ro sy jsk ą  w P o rc ie  A rtu ra .

9 lu tego . B itw a m orska  p rzed  P o r­
tem  A rtu ra . P o d  C zem ulpo  g in ą  ro ­
sy jsk ie  ok rę ty  »W arjag«  i >K orejec«.

10 lu tego . »Jenisejc, tran sp o rto w y  
o k rę t m inow y rosy jsk i, w y la tu je  w p o ­
w ietrze  w D alnym . W o jsk a  ja p o ń sk ie  
(1 a rm ia  g en . K u rok iego ) w ysiada ją  na  
ląd  w K orei.

14 lu tego . A tak  jap o ń sk ich  to rp e ­
dow ców  n a  flotę p o rta rtu rsk ą .

24 lu teg o . P ierw sza  p ró b a  zab lo k o ­
w ania  P o rtu  A rtu ra .

25 lu teg o . B itw a m o rsk a  p o d  P o rtem  
A rtura.

6 m arca. Ja p o ń czy cy  b o m b ard u ją  
W ładyw ostok .

9 m arca . B itw a to rpedow ców  p o d  
P ortem  A rtu ra , za to p io n y  jed en  rosy jsk i 
k o n trto rpedow iec .

21 m arca . B o m b ard o w an ie  P o rtu  A r­
tura .

27 m arca. D ru g a  p ró b a  zab lokow an ia  
P o rtu  A rtu ra .

6 kw ietn ia . Jap o ń czy cy  za jm ują  
W id żu , R o sy an ie  co fa ją  się  na  d rug i, 
p ó łn o cn y  b rzeg  Jalu .

13 kw ietn ia . P a n ce rn ik  »P etropa- 
w losk« w ysadzony , g in ie  adm ira ł M a­
karów .

25 kw ietnia. P ierw szy  n a p a d  w lady- 
w ostockiej e sk ad ry  n a  G e n sa n  (w schód. 
K orea).

26 kw ietn ia . T ran sp o rto w y  o k rę t 
ja p o ń sk i »K inszu M aru*, za to p io n y  przez 
dw a ros. to rp ed o w ce  ko ło  p o rtu  C zesta- 
kow a.

27 kw ietn ia . T rzec ia  p ró b a  zab lo k o ­
w an ia  P o rtu  A rtu ra .

1 m aja. K uroki p rzech o d z i rzekę  Ja lu . 
B iw a p o d  K ulien ts  • C zw arta  p ró b a  za­
b lokow ania  P o rtu  A rtu ra .

4 m aja. G en . O k u  w ysiada na  ląd 
z II a rm ią w P itsew o, n a  L iao tu n g u .

6 m aja. K urok i o d p ęd za  arm ię Ku- 
ro p a tk in a  n a  p ó łn o c , za jm uje  F en g w an - 
czeng .

14— 15 m aja. Jap o ń sk i k rążow nik  
‘ Joszino* to n ie  sku tk iem  p rzypadkow ego  
zderzen ia  się  z k rążow nik iem  »K asuga<. 
P a n c e rn y  krążow nik  ja p o ń sk i »H atsuse« , 
W ysadzony p rzez m inę p rzed  P o rtem  
A rtu ra . Jeszcze  inny  k rążow nik  ja p o ń ­
ski w ysadzony  p rzez  m inę w za to ce  
K erru .

26 m aja. O k u  w ypędza  R osyan  z Kin- 
Czau, zdobyw a linię N an szan  z 78 dz ia ­
łam i.

14— 15 czerw ca. B itw a p o d  W a- 
fa n g k a u  (po  ja p o ń sk ie  T elisse). W ie lka  
k lęska  R o sy an  p o d  S tack e lb e rg iem , k tóry  
szed ł n a  od siecz  P o rto w i A rtu ra . Z w y­
cięzca g en . O ku.

15 czerw ca. D ru g i n a p a d  e sk ad ry  
w ładyw ostock ie j w c ie śn in ie  K orejsk ie j, 
to n ą  2 ja p o ń sk ie  tran sp o rty .

23 czerw ca. R osyan ie  p ró b u ją  w y­
p raw y z P o rtu  A rtu ra  n a  m o rze ; ad m i­
ra ł  T o g o  top i je d e n  p a n c e rn ik  ro sy j­
sk ieg o  ty p u  »P ereśw ieta« , zad a je  c ięż­
k ie  szkody  in n em u  pancern ik o w i, typu  
• S ebasto p o la*  i k rążow nikow i, typu  
»D yany«.

26— 27 czerw ca. K urok i za jm u je  
w ąw ozy F en g szu i, M otienlir.g  i T a ling .

20 czerw ca. E sk a d ra  w ładyw ostocka 
b o m b ard u je  G en san , za tap ia  jeden  j a ­
p o ń sk i paro w iec  i jed en  żaglow iec.

3— 5 lipca. A rm ia IV  g en . N ogi, w y­
lądow aw szy  w oko licach  K inczau , o d ­
rzu ca  w ojska  ros. n a  p o łu d n ie  półw yspu 
L ia tu n g , do  P o rtu  A rtu ra .

9 lipca. O ku  zdobyw a K a ip in g  (K ai- 
czau).

17 lipća. G en . h r. K elle r a tak u je  
K u ro k ieg o  w w ąw ozie M otienling, d o ­
zn a je  klęski, sam  g in ie .

20 lipca. W y p raw a esk ad ry  w łady ­
w ostockiej poza c ieśn inę  T su g a su ; p o ­
w sta je  obaw a o m iasta  ja p . w zdłuż 
w sch o d n ich  w ybrzeży.

24 lipca. O k u  zdobyw a lin ie T aszi- 
czao , R o sy an ie  co fa ją  się na  L iao jang .

25 lipca. Jap o ń czy cy  za jm u ją  N iu- 
czw ang .

30 lipca . Z w ycięstw o jap o ń sk ie  pod  
S im unczen , p rzy w ąw ozie M otien ling  
i koło  S a im a tse ; R o sy an ie  co fa ją  się  n a  
całym  froncie .

31 lipca. N ogi ro zp o czy n a  ob lęże­
n ie  P o rtu  A rtu ra .

2 s ie rpn ia . R osyan ie  o p u szcza ją  H ai- 
czeng .

8 s ie rpn ia . N ogi zdobyw a p ierw sze 
fo rty  zew n ę trzn e  p rzed  P ortem  A rtu ra .

10 sie rp n ia . P am ię tn a  w ypraw a floty 
ros. z P o rtu  A rtu ra . P a n c e rn ik  »C are ­
wicz < i trzy  k o n trto rp ed o w ce  ch ro n ią  
się do  K iaoczao , k rążow nik  »Askold« 
i k o n tr to rp ed o w iec  *G rozow oj« do  
S zan g a ju . A d m ira ł U ch tom sk ij w raca 
w najw iększym  p o p ło ch u  do  P o rtu .

11 s ie rpn ia . Jap o ń czy cy  śc ig a ją  i za ­
b ie ra ją  w C zifu  k o n trto rp ed o w iec  »Re- 
szitielnyj* .

14 s ie rpn ia . B itw a m orska  w c ie śn i­
n ie  kore jsk ie j b lizko T su sz im y : adm ira ł 
K am im ura  ro zp ęd za  e sk ad rę  w ładyw o- 
stocką , po  za to p ien iu  p an ce rn ik a  »Ru- 
ryka« , u szk o d zen ia  krążow ników  »Rosyi« 
i »G rom oboja« .

19 sierpn ia . N ieudany , straszliw y a tak  
Jap o ń czy k ó w  n a  P o rtu  A r tu ra ; zdobycie  
dw óch w zgórzy  k o sz tu je  Jap o ń czy k ó w  
s tra tę  10.000 w ojska.

21 s ie rp n ia . Ja p o ń sk i k rążow nik  
»T suszim ac za tap ia  »N owika« (k rążow ­
nik) n ied a lek o  K o rsak o w sk a  (S achalin ). 
>Dyana« d o s ta je  się  do  S a ig o n u  (po rt 
f r a n c ).

23 sierpn ia . K uro k i lew em  sk rzy ­
d łem  swej arm ii z aczy n a  operacye .

25— 26 sie rpn ia . P o czą tek  b itw y pod  
L iao jang iem . Jap o ń sk ie  a rm ie  II i III 
(O ku  i N odzu) idą  n a  A n szan czan , skąd  
R osyan ie  u stęp u ją .

30—31 sie rp n ia . B itw a p o d  L iao ­
jan g iem  n a  całym  froncie.

1— 3 w rześn ia . K u ro p a tk in  w yparty  
z w szystk ich  pozycyi, ru c h  oskrzyd lający  
Jap o ń czy k ó w  zm usza R osyan  do  ucieczki 
z L iao jangu .

4 w rześn ia . Japończycy  w kraczają  
do  L iao jan g u . R osyan ie  co fa ją  się na  
M ukden.

7 w rześn ia . K u ro p a tk in  ukończy ł 
odw ró t do M ukdenu.

19 w rześn ia . A tak  na  tw ierd zę  P o rtu  
A rtu ra , trw ający  50 g odzin . N o g i zd o ­
byw a trzy  w ażne pozycye i sześć  m niej­
szych  fortów  m iędzy  S zu sz ijen  i E rlung - 
szan.

25 w rześn ia . G e n e ra ł G rip e n b e rg  
m ianow any  naczelnym  w odzem  III arm ii 
m andżursk ie j.

2 p aźdz . K u ro p a tk in  ozna jm ia , źe 
ro sp o czn ie  akcyę  zaczepną.

9 paźdz. Z aczy n a  się se ry a  b itew  
n a d  rzek ą  S za  (Szaho.)

10  paźdz. P raw e  sk rzyd ło  ro sy jsk ie  
o d p a rte  p o  za rzekę.

11 paźdz. Jap . k an o n ie rk a  »Heijen« 
w y sad zo n a  z 300 żo łn ierzam i p rzez  m inę 
p o d  P o rtem  A rtu ra .

12— 14 paźdz. R o sy an ie  n a d  rzeką  
Sza w strzym ują chw ilow o a tak  Jap o ń czy ­
ków , zdobyw ają w zgórze Pu tiłow a.

15 październ ika. E lo ta  b a łty ck a  pod  
adm . R ożdiestw ieńskim  o p u szcza  L ibaw ę 
i u d a je  się  n a  D alek i W schód .

16 paźd z ie rn ik a . N ogi zdobyw a p o ­
zycye d o k o ła  E rlu n g sz a n  pod  P ortem  
A rtu ra .

21 paźdz ie rn ika. K o n iec  b itew  n ad  
rzek ą  S za, R osyan ie  zm uszen i o p u śc ić  
w szystk ie  sw oje pozycye.

22 paźd z ie rn ik a . F lo ta  b a łty ck a  u d e ­
rza  n a  an g ie lsk ie  sta tk i ryback ie  z H ull, 
p rzy p raw ia  o śm ierć  je d n e g o  k ap itan a  
i jed n eg o  rybaka, ran i k ilk u n astu  ry b a ­
ków , za tap ia  jed en  s ta tek , k ilku  innym  
zad a je  u szkodzen ia .

25 paźdz ie rn ika. K u ro p a tk in  m ian o ­
w any  naczelnym  w odzem  w szystk ich  sił 
lądow ych na D alekim  W sch o d z ie .

26— 31 listo p ad a . N ogi zdobyw a cały  
E rlu n g sz a n  i p a g ó re k  *203 m etrów *, 
u d e rza  n a  K ik u an czau .

3— 11 g ru d n ia . C iężkie  dzia ła  ja p o ń ­
sk ie  b o m b ard u ją  flo tę  p o rtu a rtu rsk ą ; 
»P ereśw iet« , »Połtaw a«, iR etw izan* , 
»Pobieda« , »Pallada«, »Bojan« i kilka

m niejszych  sta tków  to n ie ; »Sebastopol*  
u n iezd o ln io n y  do akcyi.

12— 15 g ru d n ia . »S ebastopo l*  a ta ­
kow any  i zatop iony .

16— 19 g ru d n ia . N og i zdobyw a forty  
w ew nętrznego  ła ń c u c h a  o b ro n  P o rtu  
A rtu ra .

R o k  1905 .
I stycznia . K ap itu cy a  P o rtu  A rtu ra .
I I  styczn ia . M iszczenko w pada  do 

N iuczw angu.
13 styczn ia . R ożestw ieńsk ij p rzyb ija  

do  M adagaskaru .
25— 29 B itw a i zw ycięstw o Ja p o ń c z y ­

ków  p o d  H aiku ta i.
15 lu teg o  E sk a d ra  N iebo g a to w ą 

u d a je  się  z L ibaw y n a  dalek i W schód .
23 lu tego . P o czą tek  b itw y p o d  Muk- 

d en em : m arsza łek  O jam a  uda je , że
u d e rz a  ca łą  s iłą  n a  ro sy jsk ie  lew e 
skrzydło .

1 m arca . N ogi, zdobyw ca P o rtu  A r­
tu ra , ro zp o czy n a  słynny  ru c h  osk rzy ­
d lający  R osyan  z zach o d u -p ó łn o cy  M uk­
denu .

10 m arca. K on iec  b itw y; O jam a 
w kracza  do  M ukdenu.

16 m arca  O jam a  zajm uje  T ie ling .
17 m arca. K u ro p a tk in  odw ołany , 

L iniew icz m ianow any  naczelnym  w o­
dzem .

20 m arca. K u ro p a tk in  n a  p ro śb ę  
sw o ją  o b e jm u je  dow ództw o  n a d  arm ią L.

21 m arca . Jap o ń czy cy  za jm u ją  C zan- 
g tu fu .

8 kw ietn ia. R ożestw ieńsk i m ija S in ­
g ap o re .

12 kw ietn ia . F lo ta  b a łty ck a  ch ro n i 
się  do  za tok i K am ranh .

27 kw ietnia. E sk a d ra  N ieboga tow a 
w chodzi do  cieśn iny  M alajskiej.

10 m aja. K o n c e n tra c y a  m orsk ich  sił 
rosy jsk ich .

13 m aja. R ożd iestw ieńsk i w yrusza 
n a  p ó łnoc .

2 6 —28 m aja. Bitwa p o d  C uszim ą, 
k o n iec  floty rosy jsk iej n a  D alekim  
W schodzie .

8 czerw cza. P rezy d en t R o o sev e lt za ­
p rasza  R osyę i Ja p o n ię  do  układów ,

10 czerw ca. Ja p o n ia  zap ro szen ie  
przy jm uje.

14 czerw ca. C a r g o d z i się na  uk łady .
7 lipca. Jap o ń czy cy  w ysadzają  arm ię 

n a  Sachalin ie .
8 lipca. Z d o b y w ają  K orsakow sk .
31 lipca. W o jsk a  ro sy jsk ie  na S a ­

cha lin ie  p o d d a ją  się.
5 sierpn ia . S p o tk an ie  p e łn o m o cn i­

ków  ro sy jsk ich  i jap o ń sk ich  w O y ste rb ay .
9 sierpn ia . P o czą tek  pokojow ej kon- 

ferencyi.
29 s ie rpn ia . Z g o d a  o b u s tro n n a  na  

w arunk i poko ju .
5 w rześn ia . P o d p isa n ie  p o ko ju  p rzez 

pełnom ocników .

©<S&S)(§)I 
Paweł Rosetz

Zabrze, ulica Scheche’go 9
naprzeciwko kościoła ewangielickiego.

Instmenta smyczkowe, iląte i bite 
po c e n a c h  fa b ry c z n y c h .

S k ł a d  f o r t e p i a n ó w  i h a r m o n i i .  
ISsxfstfeis cgfjści składowe. 

Używany fortepian tanio Do sprzedania.

Świeży kołacz § krople
p o lec a  w  k ażd y  targ

E d w a r d  R e s t e l ,  Katowice, ul. Grundmanna 34.

R e s a g a  c y k e r y a  je s t  najzdrow szą.

Do budowania
p o lecam  sw ój d o b rze  z a o p a trz o n y  sk ład  I 
giMifl b e l e k  ż e la z n y c h  (tregrów ), t e k t u r y  ! 
n a  d a c h y  (papy), t e k t u r y  iz o la c y jn e j ,  j  
z a m k ó w ,  o b r ę c z y ,  g w o ź d z i ,  a n k r ó w ,  
p u m p ,  o raz  t r z c i n y  n a  s u f i t y ,  p ie c ó w  | 
k a ż d e g o  r o d z a j u ,  c e m e n tu ,  g i p s u  itd. 

p o  n isk ich  cen ach .

Emanuel Kozak, Mikołów,
skład żelaza i materyałów budowlanych.

T ele fo n  nr. 1195.

Bank ludowy — Volksbank
e. G. m. u. H.

w Król. Hucie G.-S., ul. T em p la  5 I. p . ,
udziela

p o ż y c z e k  n a  w e k s l e
a płaci od złożonych pieniędzy:

4  od sta  za pólrocznem wypowiedzeniem,
3y* od sta  za  ćw ierćro czn em  w y p o w ie d z en iem , 
3 od  s ta  za ty g o d n io w em  w y p o w ied zen iem .

Oszczędności przyjmuje się już od I marki 
począwszy aż do dowolnej wysokości.

Od pięniędzy wpłaconych w pierwszych 3 dniach 
miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, od 
złożonych w dniach od 4-go—16-go za pół miesiąca.
Bank jest otwarty od 8—12 przed pot. I od 2—4 po pot. 

T ele fon  nr. 1195.
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K t o meble, lustra i tow ary w yściełane kupić zechce, niech się uda do 

Domu mebli Edw arda p fe tzk a , RoźDzień-Szopienice przy moście rzeki Sawy.
T a n ie  c e n y . 0 F  WieBki m a g a zy n  tru m ie n . F I  T a n ie  c e n y .

N
a»

t,sr
.49

Ł U s i t e r y e  n a  s u k n i e
po  w sz e lk ic h  c e n a c h ,

tureckie szale na wesela,

Jedwabie i  atlasy »  zapiski,
wsypy, poszwy, firanki i t. d.

P o lsk a  u s łu g a !  N a j ta ń sz e  c e n y !

H u g o  L ip s c h u t z
l & a t o u r i c e #  u l • C r r u n  d m  a n  a  1 0 .

feuSćBer|pyd
Z nakom ita  
podróż parow cam i 
p osp ieszn em l I p ocztow em l

z  B rem y  
do Ameryki

do iłowego Sorku do
pfa Southampton Baltimore
albo Cherbourg wprost

do A m e r y k i  Połudn.
do m orza  Śródziemnego 

do Egiptu 
do Azyl wschodniej 

do Australii.
WskoicK zaprowadzenia na naszych pa­
rowcach urządzenia do zamykania kajut 
(Schottenschliejjvorrichtung — Lloyd-Sto- 
ne-Syslem) daje się pasażerom jak naj­
większe bezpieczeństwo.

Bliższych w iad o m o śc i u d z ie li:

Maks W e ic h m a n n , M y s ło w ic e .

I n s t r u m e n t a l
muzyczne dia orkiestry, 

harmoniki, skrzypce, szela, 
basy i t. d.

jako też wszystkie do in ­
s tr u m e n tó w  n a le ż ą c e  
p r z e d m io ty  dostarcza i 

ma na składzie

Paweł Grundmann
z W arszaw y  

Katowice, ul. Grundmanna 17.
P rzy tej sposobności zwra­
cam uwagę na mój od I-go 
kwietnia rlr. założony In­
stytut muzyki, w którym 
się przy małej zapłacie na 
wszelkich instrumentach 

lekcyi udziela.

••

Tw ardy cu k ier  z g łow y funt 2 2  fen. 
Faryna tunt 2t fen!
S m a le c  w ieprzow y funt 5 2  fen! 
W inny o c e t  do zapraw, litr 3 0  fen!

jako też
w sz e lk ie  tow ary  k o lo n ia ln e

po najniźsych cenach poleca

Bolesław DIugiewicz
B ogucice,

drogerya i skład kolonialny.

Ia  Holsztyńskie

mięso wieprzowe w kawał­
kach

gwarant, zdrowe, urzędownie zbadane policzki, rye, uszy, grube 
mięsate nogr, żeberka. W  kubełkach po 30 i 5° funtów. Za 
funt 35 fen. loko Kiel za zaliczką wysyła
C. I. M ichelsen , K iel, (Holstein). Obok rzezalni.

P a c z k a  p o c z to w a  10 f u n to w a  4.30  m k . f ra n k o .

Hamburska wędzona cienka słonina . . funt 60 fen. 
Hamburska wędzona gruba słonina . . funt 7°  fen'
W ędzone chude mięso wieprzowe funt 70—80 fen. 
Hamburska kiełbasa mięsna . . . . .  iunt 55 fen. 
Solone żeberka i drobne mięso . . .  funt 20 fen. 

poleca i wysyła za zaliczką
' H . H . S em m e lh a a c k , A lto n a /E lb e .

ip S  mmi 9 m i  i i i  i  i i w m
2 NSoritz Pinkus.

Główny sk’.ad: _____ Filia:
7nhr7P  w Świętochłowicach

C P  a m z e ’ u l - D w o rc o w a
-  U l. N astępcy  tro n u  naprzeciwko kościoła kat.

W ielki
sl ł̂ad
s t ru n . & cye

tanio.

Otto Knverhau
Laurahuta- 

Siemianowics
poleca się jako

najtańsze 
źródło zakupna
na wszystkie 

gatunki

zegarków
I towarów 

złotniczych.
Ściśle rzetelny 

skład. 
Pierw szy warsztat 

rep aracyjnj.

Tanie
czeskie pierze
jo f u n tó w : św ieżo  

d a r te  m k . 8.—, 
le p s z e  io .—, b ia łe  
k w ia p a te  d a r te  m , 

b ia łe  ja k  ś n ie g  k w a- 
p ia te  d a r te  m k . 25.—> 30.—.

W y s y łk a  p r z e z  z a lic z k ę  f ra n k o . 
w o ln e  o d  c ła . Z a m ia n a  lu b  z w ro t 
d o z w o lo n y  j e s t  z a w y n a g ro d z e n ie m  
k o s z tó w  p rz e s jd k i .
Benedlkt Sachsel, Lobes 370,

o c z ta  P i ls e n ,  C ze ch y , B O hm ea.

Zdrowie jest skarbem.
Ażeby uniknąć chorób, jak 

reumatyzm, brak apetytu, zazię­
bienie, kaszel, chrypka, astmai 
i t. d. zależy wszystko na 
U R Y N IE , którą ja  bezpłatnie 
badam i chętnie porady darmo 
udzielam.

Dla rolników polecam wszel­
kie leki potrzebne w  gosp<> 
darstw ie dla bydła, koni,
krów, świń itd. bo mam własne 
laboratoryum .

Zwracam uwagę na pisma 
dziękczynne, które już dawniej 
otrzymywałem. _ _ j

Staraniem mojem będzie 
taw sze i w  każdej chwiU 
uprzejmie i rzetelnie Śzanowi 
Publiczność obsłużyć, p —  
przeto między sąsiadami 
wiadać o mnie,

O łaskawe poparcie prosi j
Bernard P itsch , j
drogerya, R A C IB Ó R Z , i 

W ielkie Przedmieście 24,

lisfcldkdkjfedk&dfalcaly 

H. F m c z o w e n , skład skóry
gylom ul. krakowska. i f

I W s z y s t k i e  g a tu n k i s k ó r y ,  n ie p r z e - aT 
m a k a ln e  u b r a n ia  s k ó r z a n e  i  z  s u ­
k n a  ż a g lo w e g o , s u k n a  w o s k o w a n e ,  ] 

l in o le u m  (s k ó r a  n a  p o d ło g ę ) .

W szystkie świnie, którym się regularnie pełną 
łyżkę M. B r o c k m a n n a  f o s f o r o w e g o  k w a ś n e g o  
w a p n a  markę B do żarcia zamiesza,

żrą  lep ie j
1 będą przeto o wiele prędzej jak  zwykle wielkie i do­
bre do bicia. Dzienne koszta około jednego fenyga. 
Zrobić próbę z tym starym, wypróbowanym środkiem, 
który u tysięcy właścicieli bydła je s t w użyciu. Bogato 
ilustrowana broszurka: ^Bardzo skuteczne trzymanie
bydła darmo i franko.

lo-funtowa paczka pocztowa Brockmanna wapna 
marka B ze znakiem karzeł 3,50 mk. franko, 25 funtów 
6,50 mk. franko wysyłka koleją.

j l  grockmann, c h e m ic z n a
fa b ry k a , £ipsk-£uiritzsch 69

P o d ró ż u ją c y c h  n a  p ro w iz y ę  z Ja  r e fe re n e y a m i p o s z u k u je  s ię .

z wrzodami żył kurczowych, mokre i su­
che liszaje, opuchłe nogi i wszystkie 
inne choroby nóg ulecza się bez bólu 
i operacyi, bez leżenia w łóżku, po­

dług metody p. dr. med. Strahla.
G o d z in y  p r z y ję c ia :

W dni powsz. od godz. 8—12 i 2—5.
W niedziele „ „ 8—12.

J2ezuryk IKochheim
lekavz-naturalista 

B y to rn  G .-S ., ul. Cesarza 6b.

IB
Handel skór Adolf Schindler

3Y K a to w ica ch , u lica  G ru n d m an n a  nr. 16 gS

fpoleca swój wielki skład
s k ó r  w i e r z c h n i c h  i s p o d n i c h

wszelkich części, potrzebnych do szycia,
ussjfsłkleh artykułów

także _ _
potrzebnych do tego zawodu dla szewców i siodlarzy 

po bardzo niskich cenach.
Skład gotowych pasów Do transmisyi.

4 0

członek.

•  S k ła d  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  sk ó r  w ie rz c h n ic h  
i n a  p o d e sz w y , dalej 

wszelkie artykuły szewieckie.
S kóry  łu p a n e  n a  p a n to f le .  N a jn iż sze  ceny .

Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka*, sp. wyd. z «gr. udjjt, w Katowicach. — Odpowiedzialny;

Z ę b y
wprawia, plombuje I wyrywa

oraz dokonuje 
wszelkich innych operacyi

dentystycznych

N .  n a r k o w s k i
Król Ema (KOnigshStte)

Kior-prinsenstr. 15.
P o la k i z a k ła d .

palta
,50
mk.

^ 0 © 0 0 © 0 0 0 0 g0 0 0 © © 0 © @ 0 | f  

W i r  i t  z  R © i u , h ^ r d t
przysięgły m ie r n iJ k  

Katowice, ul. Fryderyka nr.
poleca się do wykonywania

wszelkich rysm kńw ,  nowopotnlarów 
urzędowych planów petotsnla iti).

Sprawdzanie granic, urzędowe pomiary dla król. 
urzędu katastrowego wykonuję jak najprędzej.

i S © © ® © © © ® @ l © © @ © © *  

^ € € € € € € € € 1

ę  g a n k  ludow y
$  w  K o ź lu

u l. O d rzań sk a  97 w domu p. Trzebiatowskiego ^
przyjmuje wkładki oszczędności zacząwszy od jednej 
marki w każdej wysokości, płacąc od nich

^°/° za wypowiedzeniem ćwierćrocznem  
^  3 1/a°/° za wypowiedzeniem miesięcznem

3°/o za wypowiedzeniem trzydniowem;
Ijjjś udziela pożyczek na weksle przy ćwierćrecznej odpłacie W  
^  dziesiątej części po 5 /0 . . . .  *

Kto chce otrzym ać pożyczkę, musi wstąpić jako .57
n/a lr
Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel i ^  

Świąt; godziny kasowe od 8—12 przed poł. i od 2 do  
5 po południu.

z  m o d n y c h  r e s z te k  
i m a te r y i pod gwa- 
rancyą za beznaganne 
leżenie.

Zolkowitz
Katowice

ulica Stawowa nr. 16.
Tylko I. piętro.

Pyszne

^  k a n a r k i
(Vorsclilager) pod gwarancyą 
pierwiastkowe Seyfert’a z 
wspaniałym głosem od 12

do 25 mk. poleca

Emil Wanjura, Katowice
Restauracja W anjcras flóh

u l i c a  B e a t y  16.

Szanownej Publiczności Ka­
towic i okolic}' polecam uprzej­
mie moją

pracownią krawiecczyzny  
i naukę kroju,

prosząc o łaskawe poparcie. 
P a n i e n k i  chcące się wyuczyć
łatwego i najnowszego systemu 
kroju mogą się zgłosić każdego 
czasu. Na życzenie udzel am 
osobnego kursu w kroju, 4 ty­
godnie trwający.

Z szacunki m
W. Urbanowska, Katowice

ul. Dyrekcyjna 4
I piętro, (róg ul. Poprzecznej)-

Jftroe p ie rze
darte i niedarte, także
g o t o w e  p i e r z y n y
po każdej cenie mam zawsze 
na składzie. — ' O d p ł a t a  d 
z w o ła n a .

Rflaks N eu m a n n
Katowice, ul. Gruatlmanna 30 II piętf5-

Mowy dom
w M ik u ło w ie . obejmujący 1* 
mieszkań, przynoszący wysokj 
procent, jest pod korzystnei'1 
warunkami do sprzedania. . 

Bliższych wiadomości udzie*
P. R auner

w Mikołowie, u l i c a  F a r n a ^

3  morgi pola
z budowiskiem (bauplacem), £ 
godziny oddalonego od no W i 
kopalni w K o s tn c h n i tanio ‘ 
sprzedania. Zgłosić się nalc ■} 

do m i k o ł a j a  G r u c h l i h *  
w Z a r  z y c z u. __

Mójdom handlowy
w L a u r a h u c i e  mam
sprzedać lub zamienić u* *n 
wiska (bauplace).

E d w ard  F ie tz  _
G l i w i c e ,  O berw allstr. nr^

Antoni Wolski w Katowicach.


